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OBeicignss był bardzo surowych 6 0 

jow, bo się wychował w jednym z tye 

mów, gdzie przez zbyteczną gorliwość w 

przestrzeganiu cnoty, , powstawano nawet 

przeciw, tym, uchybieniom , które się jéy by. 
naymniey nie sprzeciwiają; gdzie błędy lek. 

kości ściągały na siebie karę występkom tyl- 

ko „przynależytą, Przedsiębiorąc: opisać 

przypadki Życia mego, nie jest moim zamia- 

rem zastanawiać się, ace: zbytek gorliwości 

yże być użytecznym; 

utrzymywaną 
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myśli po niewolniczemu; a nie znając pię- 

kności cnoty, nie zawsze ją pełni dla nićy 

samćy; bojazń tylko ściągnienia na siebie 

ostrości swych przełożonych, lub opieku- 

nów, tłumi w niey wszystko, nawet i te 

skłonności, któreby z wiekiem do prawdzi- 

wéy cnoty doprowadzić mogły. Rodzice 

oycamego, którzy go jeszcze w dzieciństwie 

odumarli, nie zostawili mu nic PY$cz paki 

papierów sapurkami MA igzakurzo- 

ney, która w czasie miała być catém jego 

dziedzictwem; aszlachcicjeder mięgzkający w 

+ | siedztwie, który był jego ojej chrze- 

stnym, szczęściem znaydując się pizy śmierci 

mojéy babki, wziął go do siebić na wycho- 

wanie. Skoro tylko umiał mówić, uczono 

go czytać, pisać i cokolwiek rachować.- Nie 

oddańo go do szkoł, bo jak opiekun jego 

„mawiał, wyższe nauki służyły tylko wyż- 

_ szym stanom; Że to niezniietyych wymaga- 

ło kosztów i Ze dla mego oyca, który Zadne- 

go nie miał majątku, dość było umieć czy- 

tać po polsku, ‘dla źrozumienia książek na: 



bożnych i żywota Świętych, co też i w dgl- 

szem Życiu oyca mojego było, catodzienném * 

jego zatrudnieniem. Wiedział dobrze móy 

oyciec, iż nie miał rodziców, i Że go jako 

sierotę z miłości chrześciańskiey wychowa- 

no: przeto taką powziął ku dobrodziejowk,. 

swemu wdzięczność, Ze nie raz w Życiu pow 

wtarzał, iż w całym świecie nie masz dru» 

giego pana, któryby z taką pewnością mógł 

się nieba spodziewać. Z resztą jakie były 

"szczegóły wychowania mego oyca, nie mogę: 

wiedzieć, bo mi sam o tem nigdy nie mówił, 

a pytać się o co oyca swego, byłoby podług 

nauk mi dawanych występkiem przeciwko u_ 

szanowaniu ; wszystko Zzatermyco o jego mło- 

dości wiedzićć mogę, słyszałem przypadkowo 

częścią z ust mojéy matki, częścią z ust osób 

zupełnie obcych. 

Oyciec moy przejął wszystkie cnoty 0- 

„piekuna swego, lecz też równie i od dzi- 

wactw jego nie był wolny; (wyznanie to 

niech mi czytelnik przebaczy, bo wierny 

dziejopis niczego zamilczać nie powinien); a 

jak siĘ toczęsto zdarza, że uczeń przechodzi 

3% 
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swego mistrza, tak i tu móy oyciec byłby 

go przeszedł w surowości, gdyby wrodzona 

bojazń i nieśmiałość, nie łagodziła w nim 

tey, Że „tak rzekę, nietolerancji , którą był 

uniesiony przeciwko wszystkim innym lu- 

dziom , którzy nie tak jak on myśleli; a nie 

mogąc żmienić ich zdań, ani użyć swey po- 

wagi na ich ukaranie, wzdychał tylko i mo» 

dlił się: 

Gdy miał iuż lat 20, opiekun jego przes 

konany o wierności i rzetelności oyca moje- 

go, polecił go pewnemu prałatowi, który 

go raczył natychiniast mishóważewólń pou- 

fałym Fac- totum. Odprawiając go od 

siebie opiekun, rzekł mu: chłopcze! nau. 

- ezylem cię być dobrym i pocaciwym, ko: 

chay twego pana i bądź mu wiernym i wdzie- 

cznym za jego dobrodzieystwa, a będzie ci 

dobrze. Oto masz; tu włożył mu w rękę 

trzy tymfy — a pamigtay abyś tego nie użył 

na rozpustę. Potem wyjął z szafy okurzoną 

pakę papierów i oddał mu ją mówiąc. 

Tomaszu! to ci zostawił twóy oyciec, 

dnoże ci się to przyda, ale pamiętay ”
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chłopcze, aby cię to nie uczyniło wyniosłym 

i grzesznikiem, pamiętay Ze pokora i wdzię. 

czność dla twoich dobrodziejów jest twoim 

naypierwszym obowiązkiem. Oyciec móy 

zastraszony ta, mową, chciał się już wyrzeę * 

na zawsze swego zakurzonego skatbu ale 

ciekawość, coby się tam znaydowało, prze» 

mogła Ze go zatrzymał; rzucił się do nóg 

swego dobrodzieja, a oblewaiąc je łzami po- 

kory, wyrzekł ostatnie pożegnanie; potem 

pokłoniwszy się do nóg swemu nowemu pa- 

nu, siadł na kozieł przed jego powozem i 

tak zajechał do Lublina, gdzie pan jego był 

officyałem. Po dwuletnich wiernych usłu- 

gach officyał zabierając się do wieczności, po- . 

lecił go tameczuemu biskupowi, który go ( 

mianował swoim faworytem i dworu mar- 

szałkiem, Natenczas oyciec móy zaprzy: 

jaznił się z cala kapitułą, a nie znając inne- 

go stanu nad ten, 2 którym zawsze obco- 

wat, tak w nim zasmako wał , że nie czując 

się być zdolnym do posiadania umiejętności 

temu staqowi potrzebnych , postanowił przy. 

naymniey całe Życie zostać bezżennym itak = 
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służyć panu! Bogu; a na pierwszy dowód 

swego upokorzenia się, przeczytawszy z Ka» 

pelanem biskupim pakę swoich papierów i 

4 znaydującw nich dowody, Że pochodzi zesta- 

rey krwi stlacheckiéy , dla uchronienia się 

pokusy dyabelskićy, „wrzucił ją w ogień, 

W krótce jednak za poradą księdza kapela- 

Da i samego nawet biskupa, zapominając 

o pierwszém!postanowieniu, przyrzekł do- 

zgonną wierność małżeńską pewnéy pa: 

niencć w Ryczywole , wymagając jednak od 

nićy, aby się na lat przynaymniey 6 zaraz 

po ślubie rozłączyli, Już moja przyszła mat» 

Ka, miała na to zezwolić; ale wymową pas 

" sterska samego księdza biskupa , dowiodła, 

Że im ślub nie na ta był dany. Oyciec móy 

słysząc tak słodką. wymowę pasterza, poddał 

się, uznając w tem prawdziwe powołanie. Mat. 

ka też moja nie sprzeciwiała się temu, i 

w krótce ich złączono. W kilkanaście dni 

po weselu trzebasię było jednak rozłączyć, bo 

matka moja musiała mieszkać przy familii swo» 

jey w Ryczywole , gdy ksiądz biskup i móy 

oyciec objeźdżaii dyecezya, Gdy się czas 



urodzenia mego zbliżał, oyciec móy uprosił 

swojego pana, aby mu na kilka dni pozwo- 

lit jechać do Ryczywoła. Przybył w samę 

porę; lecz skorom tylko uyrzał świasło dnia, 

stałem się natychmiast przyczyną zgryzoty 

mego oyca; bo w kilka godzin potem sigjsząc 

mię wrzeszczącego, wnosił, iż skłonności 

moje nie miały być skromne i Że trudno 

, będzie dotrzymać ślubu, który uczynił, iZ 

pierwszy syn jego musi być dode Nie 
| 

przewidział móy oyciec, iż ja wcale do cze. » 

go innego byłem stworzony. "Nie mógł 

się uspokoić, lubo go przekonywano, iż 

wrzask móy był raczey skutkiem jakowéy§ 

boleści, nie oznaką przyszłóy rozpusty, 

Nie mogąc długo bawić z nami, odjechał 

zasmucony , polecając nas, a osobliwiemnie
, 

panu Bogu, 1 czasem nas tylko odwiedzał. 

Kiedym miał pół roku, jak mi to późniey 

matka powiadała, odwiedził ją rodzony brat
 

Rafat, który był proboszczem mającym 
20 ty- 

siący czystego dochodu i prosił jéy o pozw
ole- 

nie, aby, gdy wyrosaęymógłsię mną opie
ko-. 

Z O ŻA ISC = 
wać i na moje 192 owanle; CO PO- 
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twierdził nayuroezystszém przyrzeczeniem, 
Kończyłem juz cztery łata; kiedy móy oycieg 

przysłał po nas z Lublina konie, zalecajac, 

abyśmy się na pół rokü wybrali, bo takdlugo 

moglismy tam zabawić. Gdyśmy przyjechali, 

oycigy móż przywitawszy moję matkę, obró- 

eil się domnie ztemi słowy: a ty chłopcze u- 

miesz już co? potem zaczął mię uczyć oracyi, 

którą mu na ten koniec X. kapelan napisał, a 

którą miałem powiedzićć księdzu biskupo: 

wi na przywitanie. Byłem pojętny i w krót 
ce nauczyłem się dość dobrze wierszy, któ: 

re aż do dziś: dnia pamiętam; lecz niechcąc 
nudzić mego czytelnika takiemi drobnościa- 
mi, omijam je; dość będzie kiedy powiem, ' 

Żem się niezmiernie podobał pasterzowi; : 

pogłaskał mię, dając mi pół złotego na buikę 
papieru i mówiąc do mego oyca; z czasem 
to będzie z tego piękny ksiądz, 

'Przez ciąg bawienią naszego w Lubli- 

nie, oyciec móy uczył mię sam czytać, ca’ 
dość: łatwa poymowałem, Gdy się to dzia- 

‘to ksiądz biskup zachorowałi wkrótce umarł, 
zostawując dziędzicem swojego synowca; i fi ae - 2 

ts 



lubo w testamencie zastrzegł to wyraźnie, 

żeby wynagradzając wierne usługi Toma 

sza 0yca mego, miało nim starabie i los jego 

zapewnił, jednakże ten nówy dziedzic nie 

dał nic memu oycu, zlecił tylko jedne- 

mu ze swoich krewnych w jego wsi mieszka» > 

jącemu, aby moich rodziców przy sobie u» 

mieścił tymczasem, nim pdwzóci z zagrani» 

cy, dokąd na dzięsięć lat wyjeżdżał, Potem 

jak mówił — pomyśli o ich losie, a teraz mu- 

sieli poprzestać jńa szczupłćy pensyi, jaką im 

zostawił, Moy oyciec z natury bojazliwy i 

łatwowierny , przystałna to, pomimo płaczu 

i narzekań mojćy matki, i pojechaliśmy do 

wsi nam przeznaczonéy, ‘Stan nasz tera. ~ 

źnieyszy był dość biedny, bo oyciec rióy 

nie myśląc nigdy.o światowey przyszłości, 

nic nie uzbierał; wypadało zatém bardzo 

skromne prowadzić Życie, 

Pan Prostochwał podczaszy, do które: 

gośmy przyjechali, przyjął nas mile, oświad. 

czająćc, iż jak długo tylko zabawić u niego 

zechcemy, na niczóm nam schodzić nie be. 

dzie, bo go0 to Pan Marcin jego powino: 
. 
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waty, szambelan J. K. Mci upraszał. Co 

do mnie, naywiecéy mi się podobała sama 

pani podczaszyna, bo mię sobie mocno po- 

, lubiła i często dodawała mi przysmaczków, 

za co ją nazywałem nieoszacowaną moją do- 

brodzieyką. Czasem nawet, gdy mię matka 

moja obić chciała, znalazłem naypewnieyszą 

obronę podłożKiem pani podczaszynćy; nie 

zawsze mi to jednak wychodziło na dobre, 

„bo od oyca mego odbierałem za tę ucieczkę, 

plagiz prowizyą i oświadczeniem, że zemnie 

nic poczciwego nie będzie, i lubo wówczas 

nie wiele umiałem wyobrażenia o poczciwo- 

ści, jednakowoż takie oświadczenia WACHTE 

ły "mię niezmiernie. Sam pan podczasy 

nie wdawał siętyle w moie interessa i tylko 

„czasem głaszcząc mię, nazywał łebskim 

chłopakiem. Pamiętam raz, kiedy z moim 

oycem mówiąc o mnie, powiedział te słowa: 

Panie Tomaszu, nie bądźże dziwakiem, a 

uyrzysz co to będzie za chłopiec, tylko nie 

trzeba się z nim tak surowo obchodzić, bo 

w nim wszelką pojętność przytłumicie. — Ale 

"dla boga! rzekł móy oyciec, jakze młodego 

is 



» ‘nie bić, a to będzie wierutne nic dobrego. 

— Robcież sobie co chcecie, rzekł pan pod- 

czaszy, ale pamiętaycie Że to nie tym sposo- 

bem wychowują dzieci. + Nie wiem co, mi za 

myśl] przyszła do głowy, żem się pokazał, 

mozebym był więcey usłyszał; ale oyciee 

móy obrażony moją obecnością, schwytał 

mie za rękę i obiwszy porządnie, kazai je- 

szcze klęczeć trzy godziny na grochu, za 

moję , jak mówił niepoczciwość; bo, dodał, . 

dzieci nie powinny słuchać co starsi mowią, 

Pan podczaszy potrząsł głową i odszedł. a 

_ ja byłbym musiał zapewne pokaleczeć kola- 

na, gdyby mię była pani podczaszyn
a nie 

uratowała. Takie były początki mego wy» 

chowania, Naypierwsza inoją było cnotą 

_ miłczenie w obecności oyca’, bo mi nie dat 

nigdy mówić, tylko kiedy byłem pytany; 

ale za to w niebytnóści jego, nagradzalem 

sobie tę moję mękę, wdając się w rozmowy 

które wcale do mnie nie należały. Docho- 

dziłem już lat siedmiu, trzeba było myśleć o 

moich dalszych naukach, umiałem dopiero 

czytać po polsku i po łacinie; przytóm kilka 
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słów niemieckich na pamięć, których mię 

stary lekay pana |podczaszego nauczył, 

Oyciec móy nie był w stanie oddaniaj mię 

do szkoł odległych, a w bliskości nie było 

Żadnych. Teraz była pora zgłoszenia sią do 

księdza Rafała mego wuja zprzypomnieniem 

przyrzeczeń. Matką moja pisała do niego 

kilka listów, ale się zawsze uskarżał na cięż- 

kie czasy; nakoniec dał to wyraźnie poznać, 

Ze miteraznic daénie mode, jędnak' po skoń- 

czeniu szkół dopomoże mi do obrania sobie 

Stanu; a ieżelibym chciał zostać księdzem, 

opatrzy mię swoją starą ELSE Po odę- 

braniu takiego listu ,omatka moja płakała, oy- 

ciec wzdyciiał, a ja byłem księdzu wujowi 

niezmiernie wdzięczny, bo mi sięjnie chcia: 

"ło jechać do szkół. Lękam się aby czytel- 

nik nie posądzał wuja mego o niechęć do- 

trzymania obietnic; -co do mnie przekona» 

łem się w czasie, Ze jego wymówka była w 

ówczas słuszna, bo jakem się późniey do- 

wiedział , matka moja właśnie w ten czas pi- 

sała do niego, kiędy miał nicuchronne wy- 

„datki, wyliczając razem 45 tysięcy na posag 
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dja iakićyś panienki w sąsiedztwie, którćy 

matce wiele był pbowiązany, Tym czasem 

móy oyciec utyskiwał zawsze, powtarzając ze 

7 Maciusia nie będzie Zadnéy póciechy. Na: 
stępująca okoliczność uwolniła go od tey | 
troskliwości, ale na czas bardzo krótki, Pan 

Srogomyst chorąży sąsiad pana podczasze- 

"80; odwiedzając go często, widywał się z 

memi rodzicami, Był to szlachcie wzrostu 

dobrego i możeby fizyonómia jego była cos 

kolwiek przyjemnieyszą, gdyby mi go iego 
| postawa gróźna i wzrok przerażający nie tak 

strasznym czyniły, osobliwie od czasu kiedy 

mię nie wiem ża iakąś nieobyczayność zła- 
jał. Qyciec móy kazał mi go przeprosić us 

padnieniem do nóg, lecz on tego niedopu. 

Scit, mówiąc, iż tak niegodny chłopiec nie 

lest wart dotykać się nóg jego; odtąd posta: 

nowiłem nie pokażać mu się więcey i ile rae 

zy przyjechał, natychmiast się kryłem, 

Jednego czasu oycieć móy wziąwszy 

mię za rękę ,rżekł: Póydź ze mną chłopcze, 

zaprowadze cię do naszego dobrodzieja, sze» 

dłem więc nie wiedząc dokąd i nie przewi 



dując co mię czekało, Idąc upominał mię 

móy oyciec, abym tego dobrego pana, do któ- 

rego mię zaprowadzi,pięknie przywitał i upadł 

mu donóg, Uszliśmytnałe ćwierć mili i zna- 

lezliśmy się we wsi, na którey widok nie 

wiem jakieś przeczucie przejęło mię stra- 

chem itaka mię napadła lękliwość, iz mię oy- 

ciec ledwie żywego wprowadził do dworu, 

: gdzieśmy przed naszym dobrodziejem sta- 

nęli. Łatwo. sobie czytelnik wystawi jjakie 

musiało być moje wzruszenie, gdy się do- 

| wie; iż tym naszym dobrodziejem, był (nie 

kto inny; ale) ów straszliwy pan chorąży, 

który mię niegodnym nazwał - chłopcem. 

Qyciecjimóy kazał mi ucałować nogi jego, 
co 

natychmiast uczyniłem i chętniebym aż do 

nocy leżał na ziemi, aby się oczy moje nie 

zbiegły z jego zabijającym wzrokiem ; ale ka- 

zano mi się podnieść i szlachcie zapytał me- 

go oycz, czyli umiem już po łacinie. Umie 

czytać, mówił móy oyciec, ale ladaco 
nie 

chce się uczyć. => Alboż to nie ma bata, 

tzecze okrutny szlachcić? Za parę dni będę 

u was i wezmę go z sobą; u mnie się prze- 
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cie czego predzéy nauczy. Na to móy oy- 

cieć odpowiedział bardzo niskim ukłonem i 

rozkazem ucałowania na nowo stóp jego. > 

Apostata przekonany o swoje zbrodnie kie- 

dy go stawią przed świętą inkwizycyą, PO» 

glądając na zapalający się stos, na którym 

ma umierać, nie tak drży z boiaźni, jak ja za. 

drżałem na. wyrok, ze mam być: oddany 

w opiekę temu strasznemu człowiekowi. 

Szczęściem dla mnie, że móy oyciec nię 

długo tu bawił, bobym był może nie prze- 

Żył dnia tego.  Powróciwszy do domu, nay- 

pierwszą moją było starannością wyspowia- 

dać się mojéy matce, do którey miałem dość 

śmiałości, zapewniałem ją, Ze umrę nieo- 

chybnie, jeżeli mię oddadzą temu tyrano- 

wi. Matka moja wiedząc dobrze, Że sprze- 

ciwienie się zamiarom mego ayca było nie- 

podobne, cieszyła mię ze wszystkich sił, o- 

powiadając mi, że pan chorąży jest ten sam 

co wychówał mego oyca, który przecięż nie 

umarł, ztąd wniosła, Że i ja nie umrę; przy- 

„tem uwiadomiła mię o części historyi mego 

oyca, którą czytelnikowi juź wyżćy dałem 



poznać. | Nie mogłem pojąć, jak można 

brać na opiekę dzieci, aby“ je równie jak 

mnie swoim wzrokiem zabijać, Uspokois 

wszy się nieco, zacząłem przemyśliwać nad 

sposobami uniknienia niewoli; radziłem się 

mojéy matki, czyliby schronienie pod łóż 

kiem pani podczaszynćy nie mogło mię za* 

stonié od niebezpieczenstwa ; już miałem 

jey prosić o uskutecznienie tego zamiaru; 

gdy mię ostrzegła „iż wywleczenie mię ztam- 

tąd, ściągnęło by mi nieochyhng chłostę i 

usposobiłoby surowego pana do tym o*. 

strzeyszego Ze mną postępowania. ‘Trze- 

ba więc było poddać się przeznaczebiu, i Z 

twwogą oczekiwać chwili, która w moiém 

rozumieniu miała mię Życia pozbawić, Ni. 

gdy zakoniiik nayostrzeyszćy reguły nie 

przestrzega tak ściśle czystości swych myśli, 

inigdy z taką gorącością nie podnosi ducha 

do nieba, ile ja w ówczas modlilem się, aby 

godziny-w lata mogły być zamienione; 

chciałbym, aby: móy stary szłachcic zapa- 

mniał o mnie; albo żeby mię zupełnie znie- 

nawidziłi na oczy mię swoje nie przypuścił, 
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Usychałem przez trzy dni z” nabożeństwa; 

ae zdrowiu i wziął mię z sobą.» +4 
„Nie“ będę opisywał zgryzór; jakich dos 

Świadczałem. Nie mógłenk! płakać, bo ies. 
dno* spoyrzenie jmego nowego opiekuna, 
krew we mnie rhróżiło 5 pożegnałem moich 

mię do powozu. Przez całą drogę milcza« 
łem i w milczeniu zajechaliśmy. aż do domu 
opiekuna, Dano mi wieczerzą, którą przex 
gwałt jadłem, bojąc się aby mię nie obito: 

mówić, Kazano mi iśdź spać, sądziłem, Ze 
ta noc będzie ostatnia życia mego; lecz pla. 
vzem i szlochaniem utrudzony, zasnąłem ¥ 
to mię umocniło do znoszenia dalszych przy. 
krości. + Drugiego dnia móy opiekun pos 
sadził mię nad książką, % ktéréy miałem 

łem tak dzień cały i zdziwiłem się nie mało,: 
widząc, żem w ciągu dpia tego, Żadney nie 
doznał mego opiekuna ostrości. Tym spo: 

% 

za nieposłuszeństwo, gdybym był śmiał ods. 

które jednak nie zostało wysłuchane; bo 
szlachtic w: oznaczonym czasie zjawił się wi 

rodziców nie mówiąc ani 'słowa i wsadzonć 

się uczyć deklinacyi łacińskity; przesiedźia- - 



sobem kończył się już dzień trzeci, a ja Za: 

<dnego jeszcze nie wymówiłem słowa, i był- 

bym zupełnie mówić zapomniał, gdybym 

był diuzéy jak-tydzień został pod opieką 

mego dobrodzieja. Nikt mię nie zaczepiał, 
ja też sam mówić nie śmiałem. — Trzeciego 

dnia we wieczor kazał mi móy stary szla- | 

-ehcic przeyśdź się do drugiego pokoju, gdzie | 

zastałem przy świetle kominkowem jéymosé 

Zz dwiema kobietami służącemi przy kądzieli; - 

a sądząc, iż w tem mieszkaniu wszyscy są 

, osądzeni na wieczne milczenie , zadziwiłem 

cię, gdym usłyszałiednę z tych kobiet opo- 

: wiadającą ewojéy pani jakąś baykę o czarach 

podlaskich. Ośmielony, odważyłem się 

wmieszaé i odezwałem się nadto podobno 

wesołym tonem, co z niepojętey radości po- 

"chodzić mogło, gdy w tem dał się słyszeć 

z drugiego pokoju głos mego dobrodzicja: 

chłopcze, cóżto tam za śmiechy ! Przera. 

- Żony jak piorunem umilktem w postanowie- 

* piu milczeć na wieki. 

„“. Milezałem zaowu dwa dni ciągle : jedne- 

“go razu widząc opiekuna mego w czasie o-



 biadu więcży niż zwykle rozmawiającego 2 

Żoną, ośmieliłem się. powziąć nadzieję,że 

i ze mną nie zawsze będzie milczał. Przy: . 

pomniałem sobie w ówczas, Że mi matka 

moją przed pożegnaniem ptzyrzekła, iż * 

- następującego tygodnia będę ją mógł: wi- 
dzićć, bo móy okrutny szlachcie obiecał od- 

wiedzić pana podczaszego i mnie z sobą 

przywieźć. Chciałem się cieszyć nadzieją 

i byłbym szczęśliwy, gdyby mi ją był uczy- 

nił móy Snowy dobrodzićy. Nie mogąc 

znieść niepewności, przy obiedzie odezwa- 

łem się tonem zapytującym: po niedzieli po: 

jedziemy do moich rodziców? Ofuknat 

mię, rzucając na mnie wzrok zabijający: 

_milcz, a zobaczysz jak doczekamy. W tćy |. 

chwili postanowiłem raczćy zapomnieć mo» 

wy ,. a niżeli się wystawiąć na tym podobne 

przykrości. . Po skończonym obiedzie Wi» 

działem mego srogiego opiekuna w lepszym 

humorze; to ośmieliło mię, Żem częściey 

na niego poglądał; ale ku wieczorowi uy- 

rzałem twarz jego zapaloną, klęknął i mo- 

Sił się blisko pół godziny, potém „nagle 
ą* 
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wysżedł; nie wiedziałem co to miało zna: 

czyć: Zacząłem jednak: wolnićy, oddychać; 

bo mię przytomność jego nie dręczyła. Ale 

w krótce usłyszałem :jęczenie jakieś prze: 

platane jakby biciem batoga; dreszcz. mię 

przeszedł, bo miałem serce bardzo czułe; 

trząsłem: się jak liść osikowy i mimo nays 

wiekezéy chęci wyyrzenia za okno, dla obae 

czenia: co się tam dzieje, nie śmiałem uczy» 

nić tego. W tem wyszła jeymość ze swegó 

pokoju i wyyrzała za okno, a obracając się 

do'mnie, rzecze: widzisz jakto biją kiedy 

kto ladaco , nie mogłam uprosić nic u megó 

męża; weźmie całe 100 batogów; ale bo też 

niechota zawinił, Cóż on. zrobił? zapyta: 

Jem się nieśmiałym głosem. : Co' zrobił! 

odpowie jéymosé, móy kochaneczku, oto 

ten niegodziwy: panie odpaść (dodała «tis 

derzająć się po ustach) 0 mało com dziecię: — 

cia nie zgorszyła, Niech cię Bóg zachowa; 

abyś miał słyszeć o.takiém bezprawiu, Móy 

Maciusiu, nie pytay:się a to więcey nikogo; 

boby-ci'się co złego przytrafić mogło, Z tem 

odeszła, a ja nie więcey jak pierwey wies 

ET 



działem o całóy rzeczy, Bicie trwało jeszcze: 

ciągle, a moja febra mię nie opuszczała. 

Nakoniec uciszyło się i móy opiekun po: 

wrócił ie rzucając na” mnie swóy wzrok'o: 

krutny, odezwał sig: czy słyszałeś chłopcze? 

jak będziesz ladaco' to'i tobie tak będzie, 

Nie wiem co mię utrzymało żem nie zem- 

dlał ze strachu, © zwłasźcza gdym <uyrzał 

wchodzącego jakiegoś człowieka, »myslac, 

Zerto jest jeden z oprawców; który przy» 

chodzi, aby ze mną toż samo, co z tamtym 

nieszczęśliwym, uczynił," I dopiero duch 

we mnie wstąpił , gdym usłyszał pana cho: 

rążego:: 6 to. masz złotówkę móy. Grzelu; : 

ajeżelibyś co podobnego dostrzegł, daway ni 

natychmiast znać, «bo inaczćy będziesz 

wspólnikiem niegodziwości, Grzel ukłonił 

mię i wyszedł, - W tem zaszedł powóz i móy 

'okrytnik (takem go nazywał) wyjechał z das 

"MU, “a febra mię opuściła. « Dopiero zaczą- 

łem>przemyśliwać nad tem, com widział i 

słyszał, ale nie siogłoih zgadnąć coby był za 

"występek tego hieszczęśliwego, któregośdo- 

Piero” katowano; 1 cobyto było takiego ca 



sobie ody: dobrodzidy natychmiast pod Bu: 

mieniem donosić kazał, 

- Byłbym podobno nigdy nie dociekł, 

gdyby mię był następujący przypadek nie 

objaśnił, Po odjeździe chorążego widząc 

się być cokolwiek wolnieyszym, chciałem 

użyć świeżego powietrza, do czego mię za- 

chęciła jeymość mówiąc: idź Maciusiu, po- 
-biegay. sobie po dworze; wyleciałem prawie, 

a przebiegając wielkim pędem po różnych 

mieyscach zaszedłem aż do gumna, gdzie 

nyrzałem . kobietę wieyską wydzierającą się 

z rąk iakiegoś mężczyzny. Pamiętay Błażku 

mówiła, żebyś tego całusa nie pozalowals 

wiesz, Że tamten nieborak wziął za to sto 

batogów ; w. 16m „spostrzegli mig, i pioru= 

nem każde pobiegło w swoję stronę, Te- 

raz domyślałem. się, że ów biedny za poca- 

łowanie wziął tyle batogów , i nie mógłem 

pojąć, - jak ludzie mogą hyć tyle 'okrutni, 

aby za jedno pocatowanie, w. któróm nic 

złego nie widziałem , mogli tak srodze ka- 

| rać. | Od tóy chwili zacząłem nienawidzić 

mego opiekuńa ; a przypominając sobie, że



móy oyciec czytał jakąć historyą; .2 ktörey 
się pokazało, Że dwoje ludzi za samo cało- 

wanie poszło do piekła, nie mogłem tym bar- 

dziey pojąć, czemu dobrodziéy móy, nie 

przestając na tem, Że-ów biedak będzie w 

piekle, kazał mu jeszcze na drogę wyliczyć | 

100 batogów.  Powróciłem smutny, |gnie- 

wając się na piekło, na batogi i na mego 

dobrodzieja. W krótce też i on przyjechał. 

Noc następująca była dla mnie okropną, 

nie mogłem spać, zdawało mi się, Żem za- 

wsze słyszał batogi i jęki nieszczęśliwego, 

a jeźlim zasnął, śniło mi się, Że słyszę mer 

go okrutnika: i tobie tak będzie! iznowum 

się zrywał, — W tey trwodze przeszło je- 

szcze dni dwa, milczałem zawsze i myśla- 

“tem, Że już mówić nie potrafię; bo oprócz 

tych słów, o których wyżey czytelnika uwia- 

domiłem , mentor móy tylko dwa razy żapy= - 

tywał mnie o deklinacye, a odpowiedź mos 

ja, była wszystkićm mojem mówieniem, 

Nadszedł nakoniec dzień, który moje , 

męki zakończyć rniał; ja o tem nie wiedzia: 

łem,  Ghorąży jadąc na obiad do pana pod: 
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€ZASZEg0, mnie’ wziął z sobą, +Wysiadłszy 
z powozu, pobiegłem natychmiast do mojéy 

matki, która mię nie „poznała , takem zńiędz- 
niał ze zgryzoty, a na zapytanie. czym nie 
chorował, odpowiedziałem jéy zapewnia 

jac: iż nietylko ciągle byłem chory, ale; Że 
przeszłóy nocy miałem już umrzeć, i że 
umrę nieachybnie, jeżeli mi z moim opie- 

kunem jeszcze jechać dozwoli. "Matka moja 

Wzruszoną nędzą moją i łzami, poszła na 
rądę dó pani podczaszyney; skutek był dla- 
mnie bardzo pomyślny, jak się to niżóy poka- 
że. Nim matka moją pówróciła, oyciec móy 
pytał się, czegobym się przez ten czas nauczył; 

odpowiedziałem, żem się nie nauczył nicze» 
go. Klamiesz chłopcze, rzekł mi i odszedł. 

Matka moją powróciła, i gdy. dano. da 
stołu, zostałem wpuszczony 'oknem do po- 
koju pani podezaszynéy i ukryto mię różnes 
mi brudami pod jéy łóżkiem, .a tak byłem 

bezpieczny ; bo opiekun móy. nie widząc 
' mię wchodzącego, nie mógł mieć Żadnego 
porozumienia gdyź do owego pokoju nie 

bylo-innego wniyścia. — Musiałem w mo: 
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jem! schronieńiu. pozostać tak 'długo, ażby 
móy opiekun nie znalazłszy mię; ' odjechał; 

'Ledwiem się nie udusit; ale śmierć nie byłą 
dla mnie tak okrutną, .jak widok szlachcica, 

którego moim tyranem inażywałem, Wstae 
no od. stołu,* a w krótce.móy dobrodziéy 

miał się do drogi; pot śmiertelny wystąpił 

na czoło moje, gdym to usłyszał, Uważał 
* łem potóm jak mię wszędzie szukano, tyl. 

ko nie tam gdziem się znaydował, Matka 

moja zapewniała, iż nie wie gdziem się póź 

dział, | dodając, Że mię sama odwiezie, 

Ale chórąży domyślając się, Ze to były wy: 
biegi, zaczął się gniewać mówiąc: widzę; 

Żeście wpaństwo z mojćy łaski nie kontenci; 

teraz choébyétie mi go sami przywieźli, nie 

chcę go więcćy widzieć; czegoście chcieli 

to macie, — Jak więzień, który się dowia+ 

duje e swojem uwolnieniu; tak ja: przejęty 

zostałem. radością słysząc takowy” wyrok; i 

teraz jeszcze zastanawiająć się nad tem, le- 
dwie pojąć mogę, dla. czego mię łaska me: 

go opiekuna przerażała, a gniew jego spra 
wiał mi radość, Na próżno. móy oyciec, 

f 
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prsebłagać go usiłował, na próżno matka mo- 

ja zareczalay Że mię odwiezie, na próżno 

(© pani podczaszyna chciała to ulagodzié; 0- 

krutnik w swoiém przedsię wzięciu niewzru- 

szony, powtarzał tylko 5: już go widzieć nie 

chcę i z tćm odjechał. Pan podczaszy tylko 

trząsał głową i mówił: otoż macie, zrazili 

biednego chłopca i chcą, Żeby się nie cho: 

wał. Tu dopiero zaczął się nowy kłopot; : 

oyciec moy czynił naywiększe wyrzuty mo* 

jéy matce, mówiąc: Ze za Jey przyczyną 

Maciuś usposobi się na łotra; ale pani pod- 

czaszyna wzięła ten interes na siebie, u- 

pewniając, iż tylko ona wie gdziem sięznay« 

dował i Że mię nie wyda, dopókiby móy 

oyciec nie dał słowa, Że mi za to nic nie 

będzie; móy oyciec przyrzekał, że mię tyl- 

ko rózgamijotnie, co byłóby pewnie nastą- 

piło gdyby się był nie wdał w to pan 

podczaszy zaręczając, iż się pogniewa na 

mego oyca na zawsze, gdyby mię za. to o- 

bił. Oyciec moy, któremu łaska pana pod- 

czaszego była koniecznie potrzebna, rad - 

nie rad musiał przyrzec, że mi da poköy;
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natenczas pani podezagzyna wywlekła mię 

vy 

z pod łóżka zimnym zlanego potem.. Prze- 

praszałem mego oyca, który mi wprawdzie 

, dla dotrzymania słowa darował, dodająć je 

dnak, iz mi tego nigdy nie zapomni. Ode- 

tchnąłem przecięż; ale w krótce daly misig ' 

uczuć skutki moich całotygodniowych zgry- 

zot; tegoż zaraz wieczora dostałem gorączki, 

i dwie niedzieli nie mógłem wstać z łóżka: 

Jeszczem nie wyzdrowiał zupełnie, gdy * 

móy oyciec ułożył nowy plan edukacyi mojéys 

Proboszcz naszey parafii był oyca mo. 

jego przyjacielem; tego więc uprosił, aby 

jako pleban, a zatćm uczony, wziął mię 

do siebie na nauki, na co ten przystał clięte 

nie i w krótce oddano mię do niego. Tu 

miałem Życie daleko swobodnieysze. Za- 

cny ten pleban nie był surowych ale owszem 

łagodnych obyczajów, często ze mną ro- 

zmawiał, nie zawsze mię trzymał nad książ. 

ką i często mi sam rozkazywał, abym sobie 

poszedł pobiegać. . Gdybym nie tęsknił do“ 

matki, którą okrutnie kochałem, byłbym 

tu sobie bynaymnićy nie frzykrzył, mając 
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dość wolności do wieku mojego stosowney; 

jeździłem z moim plebanem po odpustach, 

ą nigdy nie dał mi uczuć swego*przełożeń; 

stwa; do milczenia też nie zawsze byłem / 

obowiązany: Kiedy pleban- odjeżdźał na 

kilka godzin nie biorąc mnie z sobą, mia: 

łem wolność bawienia się u jego czeladzi; 

lubiłem słuchać ich bajek, a jeżeli się trafi- 

ło, że powrócił późno w noc, wienczag 

2 czeladzią nocowałem; miał bowiem-zwy- 

czay stancyą swoję odjeżdżając ząmykać, a 

ptzyjechawszy do domu; przebudzać mię 

nie kazał, Jużem się'był'z tym rodzajem 

- życia oswoit, ’ gdy pewny przypadek skłonił 

oyca mego do. zakończenia teraznieyszóy 

szkoły mojey, Jednego dnia przybył móy 

oyciec, aby mię na dni dwa świąteczne wziął 

do domu, a ponieważ mieszkanie nasze by- 

ło nie daley jak o mae pół mili, odprawia- 

liśmy podróż pieszo. Tdączadawał mi oy- 

| ciec móy różne żapytania, na które skromnie 

i krótko odpowiadałem, pamiętając o tey 

* nauce, iż tylko to mówić należało, 0. c6 mię 

pytano: Gdy jednak w ciągu podróży oy- 

i



ciec móy chciał słyszeć. odemnie, jaki porzą- 

dek Życia zachowujemy; ośmielony tem je- 

,g0 zapytaniem, chcąc oraz nagrodzić sobie | 

ża wszystkie czasy,: w których mi-z nim nie 

wolno bylo - rozmawiać,  opowiadałem . 

wszystko jak naydokładniey,nie opuszczając 

haymnieyszéy okoliczności; uważałem, iż 

mu się nie wiele podobało ,. gdymspowies 

ua że znaczny. czas 2 czeladzią .przepe- 

dzam. Kończąc dalćy wierne moje opo- 

wiadanie, nie zamilczatemi tego, Że ksiądż * 

wikary nie zastawszy taż -plebana; - przy” 

szedł do izby czeladniey, gdzie przywi: 

tawszy przytomnych, córeczkę gospodyni 

pogłaskał i pocałował, To opowiedżiawszy, 

dałem oycu mojemu poznać moje wielkie 

zadziwienie, Że ów stary szlachcic za jedno 

pocałowanie kazał dać biednemu parobkowi 

sto batéw, bo, mowileni, gdyby to bylo 

grzechem ,| toby tego ksiądz wikary nie . 

był uczynił. Na te słowa móy oyciec za: 

wołał: przestań już paplać chłopcze, prze: 

tan, ja się ciebie o to nie pytałem, a ty 

gdybyś był co poczciwego, toś na to nie 



powinień patrzeć. — Tak skończyło się 

moje opowiadanie i powróciliśmy w milczes 

niu do domu: ' Ledwie oyciec móy pozwo- 

lik mi przywitać matkę moje, gdy się ode- 
zwał w te słowa: co za nieszczęście z tym 

chłopcem! ladaco jakieś, uciekł od pana 

chorążego; a tu go więcóy oddać nie mogę. 

„Zostałem przeto w domu i odtąd więcćy 

jak dwa jlata prowadziłem Życie zwyczayne, 

jadałem przysmaczki od pani podczaszyney 

_ i często pod jey łóżkiem bywałem, 

Miałem lat 10, gdy oyciec móy odebrał 

zlecenie, aby jechał na objęcie rządu w do. 

brach-swego pana o trzy mile ode Lwowale- 

żących; natenczas [o mojéy, edukacyi nie 

można było wątpić, i stanąwszy na mieyscu, 

* zostałem natychmiast odwieziony do Lwo- 

wa i zoztawiony w szkołach pod dozotem 

bardzo Uczciwego człowieka, którego pó- 

éniéy czytelnikowi dam poznać. Pierwsze 

go dnia, stanąwszy przed przełożonym szkół, 

miałem zaraz kłopot, nie umiejąc powie: 

dzieć mego przezwiska; odpowiedziałem 

. tylko, Że móy oyciec pan Tomasz, inaczćysię
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‘nie nazywał; ja zaś, na imie Maciey, Żem 

się urodził w Ryczywole + zapisano mnie 

więc, Maciey z Ryczywoła. „Po dwunie- 

| dzielnych płaczach z „tęsknoty „do. domu, 

uspokoiłem się,. i takem sig przywiązał do 

nauk, za pomocą i staraniem mego domo- 

wego nauczyciela, iż wcale tęsknić przesta- 

łem, rzadko ‘tylko widujge moich rodziców 

kiedy mię odwiedzali, W przeciągu lat 5 

umiałem już kilka języków i znaczne po- 

czątki filozofii, ale nie miałem naymniey- 

szego wyobrażenia o sposobie obcowania 

z ludźmi, całe bowiem towarzystwo moje 

składało się, albo z współuczniów, albo z na- 

uczycielów. Z niewiastami, oprócz mojéy 

gospodyni, nie rozmawiałem, a widując je 

tylko ałbo w kościele, albo w teatrze, dokąd. 

mię bierał móy nauczyciel, nie miałem się 

bynaymniéy z niemi obchodzić, Docho- 

dziłem lat 17 i wielkie o mnie utrzymywano 

nadzieje, mówiono bowiem, iż zawsze w 

naukach byłem pierwszym, _ Nauczyciel 

móy domowy, którego panem Franciszkiem 

| nazywać będę , byłto jeden z tych ludzi, 
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którzy wlasném'do$wiadczeniem nauczeńi, 

admieją naylepićy ocenić serce ludzkie; wot. 

ny od wszystkich przesądów, uczyłinię pos 

zmawać Świat i zważać ludzi: w ich.właści. 
wey postaci; nie poznałem: ich jednakże 

dobrze, dopóki sam nie doświadczyłem ich 

zdrady, _chytrośći; sztuk i podeyścia, Pan 

Franciszek nie powtarzając: tego; że ‘byt 

moim nauczycielem, był nim istotnie, ró: 

any od owego'straszliwego chorążego, u- 

czył mię wszystkiego z łagodnością, a dla 

tym pewnieyszego dopięcia swoich zamia: 

rów, |stał się naprzód moim przyjacielem, 

a z czasem takeśmy się pokochali, Że pa 

mięć tego szanownego człowieka, jest mi 

zawsze droga. | 

b W czasie jedney ż przechadzek, któ. 

rycheśmy często, rozmawiając o uczonych 

przedmiotach używali , napotkaliśmy grono 

kobiet, pomiędzy któremi jedna ściągnęła 

maybardziey moje uwagę i zdawałą się ró. 

wnie mocno we mnie wpatrywać, Uczułem 

pierwsży raz w sobie jakoweś poruszenie 

którego dotąd nie znałem, i nie wiem, czy. . 



lim byP2ddIny odpowiadać na'żapyłania NiE. 
go. ptzewounika. ' Postrzegł żaraż ‘to moje 

pomieszanie i (rzekł hi te słówa: "„Żałóję 

Zem cię tu przyprowadził, bo: widżę ;* te 

ze zmienionym humórem' powracasz,:* = 

Pierwszy raz stałem się względeń iniego 

skrytym i zapewniałem 80; "Ze huktior moy 

jest’ ten sam, ale Że mi się w głowie kręci. 

Utmiechnat sig, mówiąc: „Wierzę temu; 

aleto > ae = „0 = 
BCD 6 

„ktöre ini się póniewolnie PNY "Po. 

wracaliśmy do dómu mówiąć mało, # mój 

przewodńik zdawał się więcóy niż ane 
być 1 na mnie uwaznym: © : 

' Nastepujgesy nocy nie źmrażyłer oka; 

tak mię dręczył obraz tey, którą pierwszy 

raz widziałem, a która 4 gie tak gwałtownie 

wkradła do serca mego, Dzień już był, a ja 

nie ‘spatem. jeszcze; gdym uyrzał wchodzą: 

cego Franeiszka,” „Przychodzę? «ię: pocie: 

szyć,* rzekł z uśmiechem, „jeżeli jakiej ego po: 

trzebujesz pocieszerifa* —~',,Szariowny cake: 

wieku; twoja przytórańiość jest mi żawsźć 

3 
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„miłą; , odpowiedziałem ;. a teraz tym; bar: 

bzićy, gdy mi już krótki tylko czas zostaje 

do: cieszenia się z toba (bo powinienem u- 

wiadomić czytelnika, iż Franciszek, odbie: 

> zając, inne przeznaczenie, miał się oddalić, 

aja „„podług zdania wszystkich, nie potrze- 

bowałem juz Żadnego szkolnego przewodni. 

kaj „ Wdzięczny. „ci. jestem, . =~) umówił” 

Franciszek, — znam twoję przyjaźń. „dla 

mnie, .i.przychodzę, ci. się, wywdzięczyć. 
„Kilka już: lat żyjemy z sobą , a ty nie wiesz 

jeszcze kto jestem. ,Chcę.cię uwiądomić o 
_wszystkiém, bo. wart jesteś mego zaufania,* 

„Na te.słowa zarumicnilem się; zdawało mi 
się, dŻ mi wyrzuca. na „oczy.„pieufność 

względem. siębie po. „wczorayszym.przy- 

‘ 

Wana Sot ROrBIOHNIVF LEŚ 

; Sika Brańciszka *. 
st BREAST SUE soon oth TRIAD 

Św „»Historya mania rzecze.mdy. przyjaciel, 

- jest, krótka i, bardziey, może-zadziwiająca 
dziś, „aniżeli ci. się. wydawać. będzie wow- 

“ ezaß, 287 poznasz świąt doskonale. Opo- 

wiem ci ją, . -bo ci może służyć za przykład
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w dycid twoićm; znaydziegz w nićy zdarze- 

nia, którymbyś może nie wierzył, a prze 

cież są prawdżiwe.* = „Nie rozumiem, 

przetwałem, abyś: był kiedy nieszczęśli< - 

wymi: — ,,Wstrzymay twoje zdanie, dopd-+ 

ki nie usłyszysz, rzekł. Nie jestem nieszczę+ 

"śliwym, lecz nie każdy w. mem mieyscu 

byłby nim tak mało: bo masz o tóm wie- 

dzieć , Że nie wielka jest liczba ludzi, któ- 

rzy nie przywięzując się do czczych urojeń 

zdołaią znaleźć prawdziwe szczęście, Co 

się mnie tyczy, jestem nad innych tyle 

szczęśliwszy , Że religia i filozofia potrafiły 

wzmocnić móy umysł; i nie dozwalają tyle 

uczuwać owych niepomyślności, którebymo* 

Ze. kogo innego o rozpacz przyprawiły. | Nie 

sądź jednak, iżbym i ja nie miał niekiedy 

westchnąć; tak jest Stabe przyrodzenie ludz. - 

kie, iż trudno jest. wygluzowaé, zupełnie 

wszelką próżność z umysłu i'serca naszego: 

Masz więc wiedzieć kochany : Macieju ,. Ze 

jestem: synem człowieka: bardzo pospolite+ 

go, :który. przecież nie był nim w istocie, - 

bo pochodził: z familiy niegdyś ‘pierwaze 

3% 
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W „kraju trzymających: amieystes« Dziadek, | 

móy, był synem majętnego Wojewody, aija 

jestem synem. człowieka; który ciężko: ńa 

chleb - pracować. musiał:*.1 — . „Dla boga; 

przerwałem, '©óż'za sprzeczność.i jak toibyć 

mogło. ==-„Przewidźiałem:to;:rzekł-Fran- 

ciszek;: iZ-ci-si¢ historya moja wyda niepóż | 
- dobnąsdorprawdy; jest jedhakże nayrzetęl: 
nieyszą. = Powiedziałem wiejuż 5520 dzidz 

dek móyćbył wojewodzicem, „posiadał przy: 
tein majątek ogromny; i nie-pospolite pa 

między;ziomkami swemi zmaczenie:+dzićż 

dziczył;on wszystkie cnoty,: ale oraz nalogi 

i przesądy swoich przódków, i to było przy: 

ozyng\ Ze oyciecmóy: został w tak: biednym 

sfahie; pogrążony. «Nieuhamowana: chęć - 

bicia się w. . pałasze i ipieniactwo, źruynowały 

już: dostatecznie: "mającók : mego dziada ; gdy 

oycieć móy będąc jeszcze młodym; bez 

zezwolenia; którego,mu dać nie chciatió;spo* 

ślubił:. sobie. tajemnie’ ćórkę. ubogiego; ale 

poczciwego obywatela; Dziad móy dowież 

' dziawszy się co (tem; ‘nie chciał mu ię 

2 dóbf odstąpić, z gświądczeniem; iż'przed 



śrhietcią jego «nie: mia «się spodziewać "anz 

szeląga. | "Pymeżasem > dziad, móy-:sttacił 

wszystko” do: ostatka; sumarł. sam: z nędzy £ 

rozpaczy , pozbawiwszy mego oyca  wszéle 

kióy nadziei, Tym sposobem oyciec' rhóy 

wyczerpawszy ostatki Zoninego bardzó mier» 

nego; posagu: (któregoby mu ‘nie’. oddano; 

gdyby można było przewidzieć: upadek dóbr 

mieżo | dźiada), w naysmutnieyszem* 'pogiąp 

zony położeniu, zupełnego: doznawał nies 

dostitku; rodzice'żony mie'mogli i nie chcie- 

b mu dopomagać, a ja juzem się był utos 

dził, ico nowych potrzeb i wydatków Przy: 

'mnożyło. "W'tak biednym: ktanie' oyciec 

móy mie mogąc znieść na: sobie przebyważ 

nia w okolicach:,** gdzie go’ wszyscy: znali 

łatwa ramówiłcżonę , która'go:czule kocha- 

tas: do przeniesienią *się 'w- obce : strony, 

Tak spieniężywszy resztę ruchomości; ta: 

jąc swoje urodzenie i: nazwisko; udał się 

4 moją matką i'ze mną do Przemyślą: a na: 

jąwszy nam na“ prżedmieściu ubdgie® pos 

mieszkanie i zostawiwszy matce mojęy nie 

cowna Żywność pieniędzy , "w kilka dni od 



nas odjechał i nie widzieliśmy ‘go więcóy 

jak 8 miesięcy. * Miewaliśmy jednak od nies 
go wiadomości, bo. nam po kilka razy przy: 

sćłał pieniędzy. Matka moja nie wiedząa 

bynaymnićy o jego przedsięwzięciu, pla- 

kala nieustannie. == Nakoniec nic nieznax 

czący przypadek uwiadomił jg, Że oyciec 

móy, zarabiając na Życie własne i utrzyma» 

nie Żory: i-dziecięcia swego, bawił się furs 

manką; aile razy przyjechał do Przemyśla, 

zawsze nam przeselal pieniądze , widująa 

"nas, ale tak ostrożnie ,. żeśmy: go nigdy wis 

dzieć nie mogli,” Dopiero potem, kiedy 

już oyciec móy taić dluzéy nie mógł swego 

postępowania, mieszkał razem 2 nami'i tyle 

byłt/'w zarobku swoim szczęśliwy, Że nam 

zawsze wystarczało ną wygodne życie, sto- 

sownie do ówczasowego stanu, w jakim bys 

liśmy Żyć: przymuszeni, —-"Tak przepędził 

oyciec móy łat 85 ja miałem wówczas lat 

10; poznawałem wiele i niezmiernie mię: 

bolało, kiedym widział smutek na twarzy 

redziców moich, Chodziłem do szkół i w 

krótce zasłużyłem sobie na przychylność ma; 
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ie piżełożonych ; którzy mie przez wzglądna 
rtóy tan; jednemu majętiemu obywatełoż 

wiido' usług: jego sytla;**w tychże samych: 

sżkołach : zostającego, półecili. Oyciec móy 

Byłby ha tó nie zezwolił; bo jak mi to uthiex 

rając' powiedział, _ pragnąt tego, „aby los 

| mnie nagrodził to, w czém j jego upośledził, 

prignął żatem, abym na znacznego wysżedł 

ezłówieka; lecz w tymóże samym czasie, co 

KYłó z powodu niesmaku Życia i niewygod,: 

ciężką złożóny chorobą, *przyzwał mię do 

siebie, 3 „uwiadomiając "wig, 6 historyi życia 

śwegó; "zachęcił mię i ówśzem, abym nie’ 

"odiżutał ofiarowańego mi mieysca, kładąc 

oraz ia mnie obowiązek, abym o biednéy 

thatce’ pamiętał: we'dwa dni’ potem umarł," 

a matka: miojahie przeżyła g go „dłóżey jak do 

dwóch: tygodni, Żem” i sam sai pospieszy? 

za niemi, "przypisać to muszę  przychynon 

- bardzo naturalnym; matka 1 moja czując od 

dawna dolegliwość swego stanu, tyle już” 

miała osłabione: zdrowie, Że śmierć męża 

natychiniast ja dobiła; ja zaś dopiero teraz , 

"8 wszystkiem uwiadomiony, dopiero teraz 
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poszaick zeryzot znalaztem +. A ada bing 
dpym.stanie urodzony i wychowany, „nie 
miałem, wyobrażenia „9 innym ,. tylko 2,p0» 
Vfb Ais wiele mię 10-0behogzilo, „Man. 
je; Przeto. zmartwienie „pochodziło „tylko: z 

REY ZYBY, śmierci rodziców: matki Zaś. mo- 

iéy, zmartwienie miatowiecey. powodów; — 

Eigentum „Wige. ten cios iz czasem „mó- 
głęm „być spokoynieysaym; wyznam jednak 
SZĘZĘTZE; iż późniey zacząłem wzdychać do. 

tey świętności, do „Którcy, podług „powieści 

oysa spego. misters gig prodzié. m Fymena, 
sem treba było,słażyć, za. chłopca; ale 
w,krójcę „Przyszędłszy „do, avyższych, szkół, 
byłem, w „stanie, | uczenia młodszych; - od. 

mięniłem, przęto mdy. stan, i zostałem dyzek. 
torem: teu SSA Jos sowie 

Nagler wiele hgci de UE w. Pes. 

myślu - i ysze; tylko. byly „Szkoły, uda- 

łem się do Lwowa, a wynalazłszy;dla siebie 

2
 

stosowne mieysce ; - gdzie mógłem,Żyć uczci- 

wie, przedsięwziąłem. z. wyższych korzystać 

nauk, Lecz nie bez zarumienienia wyznać 



gi muszę, , żawiódłem: się 'wyzataiarach; bi, 

zamiastpilnówania nauk, zacząłem.pilnować 

pewnéy. Wdowy,-ktorg po kilkokrotném: wii 
dzeniu;szalenie;pokochałem.i „ Roznałeniją 

w.domu ,, wdktórym. ja- czasem przebywa: 
łem,,: Nie będę, ci opisywał jey, obrazu; 
była: dlasmnie’ wszystkićm , „była bóstyieńny 

bio wi. sięzach kochającego; przedmiot ukos 
| chamy, jest-zawsze: maydoskomalsżym, chob 

ciaźby istotnie: na: żadną nie: ząsługiwał us 

wagę s 1 Wla. tego nic niemasz. tak niébez- 

piecznego: dla młodzieńca; jak piebaczne 

zakochanie sig — co uyrzysz.z ciągu histos 

ryi mojey, — Byłem bez doświadczenią,.a. 

zatóm „sądziłem o rzeczach : tak , jak mig 

w: „pierwszóy i chwili: uderzały: w:oczy, |anii 

zastanawiałem '- „gis nad tem; : że powierzs: 

chowność. oszukać ‘moze... Tym. bardzidy 

uwiodło mię, zdanie: że w: pięknem ciele, 

piękna. mieszka: dusza, 4 to mię naywięcćy 

zdradziło, Żem tę myśl tak : bardzo. upo- 

wszęchnił, . Ww dowa moja znała doskonale 

świat, . łatwo. jey zatem. było. odnieść nade: 

"mną zwycięztwo: „le jey pustoty wydawały 
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się w oczach moich rozumnemi , tyle była 

roztropną'w swoich przedsięwzięciach, Tak 

była ostrozvig, że nikt.nawet zjóy domowni. 
ków nie" mógł. dostrzedz: jey intryg" miło: 

snych. Z tem wszystkićm była. to jedna 

ztych; 0. których mówią, Ze umieją Żyć na 

wielkim świecie , chotiaZby’ im? wcale inne 

mogło” służyć nazwisko. "Za drugićm wi- 

dzeniem się ze mną, zwracała często różimó: 

wy do skromności, wielbita ją hadewszystko 

w młodym mężczyznie,. wystawiała mię za 

przykład i tak nieznacznie rzucała namnie 

pochwały, Że-beż obrażenia mojóy'skrom= 

ności; trafiły do umysłu mego. ‘Pochleb- 

"stwo jest to nayniebezpiecznieysża tracizna, © 

bo-jest niezmiernie smaczna itzadko ‘sig 

znayduje, okomaby ‘sig pochlebstwo* ze: 

cznie wypuszczone; nie podobało; — Ja 

nie sądziłem, iż mi wdowa pochlebia; ale 

| tyle w niey znalazłem wdzięków - powierz- 

chownych, iż oézu od niéy odwrócić nie 

mogtem; tyle przymiotów serca i umysłu, 

że'zdawało mi się słyszeć mówiącego ania 

ła, kiedy usta swoję otworzyła.
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‘co Ogwiadcayta. mi sama chęć częstego 

przestawania, ze mną; aby, jak: mówiła; 

z tak-stusznym i światłym młodzieńcem 

przyjemne prowadzić rozmowy; nie potrzę: 

ba było powtatzaé mitego Żądania, za pier» 

wsza, wydarzona, porą: odwiedziłem ją i do: 
pełniłem mojego nieszczęścia. . „WPan 

mię: odwiedzasz * „rzekła, „bez świadków, 

zastanowiłżeś się nad tem, Ze bywając u 
mnie, podasz się-w porozumienie, jak byś 

gig we mnie kochał? Jestem pewną, że do 

tego. nie masz naymnieyszegó.. podobień» 
stwa, .a nadto ufam twojóy skromności i twe: 

mu charakterowi, jednakże ludzie mogliby 

o- nas mieć porozumienie.* — Nie wiem co 

w.tych słowach byłotakiego, co mię w skróś 
przejęło, zadrzatem. caty , a całując jey rę. 
kę, rzekłem;. bądź pani pewna, że moję 

_ dla nićy uszanowanie, rozpędzi. wszelkię 
złe pomyślenia potwarców.'. Na te słową 

uśmiechnęła się mówiąc: nie jest to konie. 

eznie potwarzą, kiedy mówią o kim, Że się 

kocha, bo miłość nie jest występkiem; je. 

dnakże ja wpana proszę, o takie względem 



mie postępowanie; żebyś 6 to nie mógł 

być posądźeny. “ic Te jóy słowa rozdraźni; 

"ły wai seteetym bardzićy , Że już byłem mo: 

ono zakochany, : ‘Nie’ 64powiedziatenr jey 

nie bito, ońiteż widząc imoje'pomieśzanie 

AE a da peace’ AO 

„żak jo a śmióy sere ile 

gnawsay” się z niż? md Heal? stę już nazwać 

zafańnięwiływ koóchsakiemi + Róztnyślatem 

saztę. MaB Talg noe następującą nad tem, . 

cog: zoduszą nwójąj działo; snie znalazłem 

w niey” galego innego" ey: “nad! obraz | 

mojey kochanki, żdcakaj «i toni IGG 345 

ię "phi następujących “gaponiniatem ‘ona, - 

Radni FT wszystkich. moich obowiążkach; róż: 

trópid tdówa zajęła mię całego , * póbie: 

glem widzieć ją ; oświadczyła mi grzecziią 

wdłtęczność za odwićdzińy , lecz oraz wy= 

łajała mię , żem przynay mnióy dnia jednego 

nie opuścił. CANIE moją będzie winą, 
'mó: 

wila, jezeli cię kto pośądzi; ja sama ledwie 

bym hie myślała, Że się, we mnie kochasz; 

lecz sjeżeli tak ‘jest, będę! się starała wyproy 



Wwadzić cię ztego kłędu.; — Ghytra wdowa 
znała, dostatecznie stan, duszy mojćy:i:po- 

dobno lepiey aniżeli ja Samay. Naymocnićy 

zochwklała: miłość, ale między mną i. soba 

takie -znaydowataniepodobierstwo (była: bo. 

wiem majętną i odemnie kilka jaty starszą), 
tyle użyła dowcipu na draźnienie.mnie WA 

upadłszy jey-do nóg ;+wyznałem „miłość nio: 
ję; prosząc. maymocnićy. 6 przebaczenie, 
żem się ważył. moje ku niey zwrócić zapa 

ły, — Rzekła mi 2 łagodnością,! iż za ta 
gniewać się nie; można, gdyż:tó! wie było 
moją wing, co: sérce czuje; oświadczyła mi 
swoje. politowanie -proszac: migimotno; as 
bym. o niéy Zapomniał, Na to odpowie: 
działem, że: ją owszem wiecznie kochać bę: 
de. — Po tóy pizysiędze,: opowtóciłem: do 
siebie w mocném. postanowieniu nie złamać 

nia jóy nigdy, —- Odwiedzatein ją co dzieńg ' 
1 «0 dzień stawałem się śimielsżym; make? 
niec znalazłeńsięnayśzczęśliwszym kóchań: 
kiem. Tym czasem óbowiążki rióje i szkól.” 
ne -zatrudńienia spały, Rok. upłynął <a! ja” 
żadnych nie uczyńiłem postępów: Waden ; 
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mieysce, w ktérém do tychczas zostawałem 

oyciec uczniów mnie powierzonych, był 

dość delikatnym, Ze mi nie wyrzucał nie- 

dbałstwa, ale oświadczył tylko, iż na ten rok 

„ładnego: dla nich nie chce mieć przewodni: 

ka;*późnićy jednak dowiedziałem się, Ze 

mię oddalił jedynie z przyczyny möjeyl;o* 

pieszałości. ~~ Zostałem. bez sposobu do Ży: 

- gia i: poszedłem złożyć me troski na łono 

ukochanéy:wdowy, która się „niezmiernie 

„ MNademng litowała, ' narzekając i rzucając ty: 

siąc przekląstw na niesprawiedliwość ludzi. 

Musiałem Żyć bardzo miernie,. bo zapas 

pieniędży inaczey nie pożwałał;: mojey ko- 

kochance nie ;śmiałem mówić, «ona też: 0- 

prócz miłości nic. mi więcćy nie ofiarowała. | 

Lecz. wszelkie. przykrości były mi znośne, 

bom kochał i byłem kochany. — W tym 

stanie, upłynął „rok. drugi, ja zawsze byłem — 

szczęśliwy, i kiedym się tego naymnićy aba- 

wiać mógł,  doznałem. skutków _ niestate- 

czności losu. Byłem już tak ośmielony do 

mojéy. wdowy aa de częstokroć. wchodzitem. 

do jey. pokoju bez opowiedzenia się, — Ra;



„pliwie chwili widzenia ciebie, gi... 

mu jednego „wszedłszy nie zastałem jéy, 
tylko list doniey,, porzucony, na stole; unio: 
sła mię ciekawość, przeczytałemi znalazłem 

go.w następującey osnowie. > ań ; ; 

Kochana Rozalio! 

Gdybyś aaa Żadnych nie ae 
"ków, szalałbym dla ciebie przeto. sado ‘

as 

dynie,, Ze tyle jęsteś dla mnie powolną, — 
Będziesz więc na dzigieyszym balu maskoy 
wym, — Nie przyydziemy razęm, nikt nas 

przeto nie, posadzi,, lecz, trzeba abyśmy się 
łatwo poznali, — Ja biorę na siębie postać 

Bachusa — a ty śliczna krolowa napisz mi 

jaką będziesz boginią... Gzekam. niecier- 

- TWóy:z duszą annie 

vo $.  Zaklinam cię, urządź tak twóy 
dom,. aby mię; gdy cię odprowadzę, nie 
postrzeżono , ; bo. mam ci. ważną ced 
objawić, ale bez świadków, — : | 

x 

Nie było Zadnego, podpisu, p nie módl 

zatem wiedzieć od kogo to wezwanie pocho: 

- dziło,.domyślać się.tylko należało, Ze bilet. 
był od znajomego dostatecznie, , Złość. mię: 
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porwalay sain ie wiedziałem cóprzedsięć 7 
brać; zacząłeńibeż myśli piźerzucać' papiet 

ry, z których wypadła kartka jakaś zapicańa? 

był to. żądany a zapewńć jeszcze hie ódćsła: - 

zę AE te. słówa:” aoa tod 

:b Móy Judi“ drogi przyjaciel | Rz 

| Będę ubrana jak Psyche; ‘po ip a 

łatwo mię: poznaśż. Cod wam 6żyńić, Zw 

ciężyłeś mig. anes Powiscimy z alii karety mat 

jętą ; którą wia: @ ludźtńi Udeśzię, "a zaténi 

. Bie or się Zadnegorpodey yfzebia: > ——1 

12 yŁacwóż sobie Wy stawisz mówił = 
Frańciażek;> 60 Się | *działó ze init, kiedynt 

to przeczytał; "nie Wierzyten 6626 moin; 
przychodziła mi riawet myśl; iż moja koi 

chanka «dla jakiegoś » doświadczenia mnie; 

podrzóciła te -pistożż> chciałem się piżekó- 
nat, „wybiegłetk prędko, aby mię powróż 
ciwezy nie znalazła; óż Posłanówieniem byćwa 
balu świadkiem miego ‘hieszezescia. — "Lies 

aby tym lepićy- poszło , «abym nie dał powo- 

du jakiego doroziimienia się, "żem jeden: 

dzień puścił , w godzinę - przybyłem do 

tedówy, a udżjąc, Zé mam do" ‘taynienid 



mmięszanie, — RE 

A 
4 krewnym; kóry, tu przyjechał, nie długę 

bawiłem. Nie wiem czy widziała moje po; 

Z jakąż niecierpliwością oczekiwałem 
godziny balu, na który, chciałem póyśdź, 
ażebym się przekonał; albo o: niewinnym 

Żarcie mojćy kochanki, albo o jey zdradzie 
i chytrem oszukaństwie, — Wziąłem więc 

maskę ażebym nie był poznany, a wiedząc 

dokładnie jak ma być ubrana para, która się 

. moim kosztem cieszy, łatwo mógłem uwa- 
zaé wszystko, sam nie będąc poznany, xe) 

godzinie 10. biegnę na bal; prawie pietwszy 

wszedłem do sali; chciałbym posunąć wszyst 

kie zegary, tak mię dręczyła niecierpliwość, 

(0) godzinie jedenastéy widzę wchodzącego 

Bachusa, który przebiegłszy salon, zbliżył 

się napowrót ku drzwiom i na „wszystkich 

wchodzących poglądał; jak zwykle . czyni 

ten, który na kogoś oczekuje, Tymczasem 

nie widząc nadchodzącćy, Psyche, zaczy« 

nałem już narzekać na siebie , żem ją tak 

mógł pósądzać ; bo mówiłem sam w sobie: 

być może, iż przypadek sprowadził innego 
4 : 
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Bachusa , który z móją wdową żadnego nie 

* ina związku; ale mię znowu zastanawiały 

listy, które u nićy czytałem; ńakoniec gó- 

„dzina dwunasta okazała stan rzeczy, Na 

| widok wehodzacéy bogini, ktéréy natych: 

miast czekający na nie Bachus podał rękę, 

zmiknęła wszelka wątpliwość, a mieysce jey 

zajęło po krótkićy chwili to przeswiadcze- 

nie, że moja wdowa, którą nad życie ko-« 

chałem, była nayniegodziwszą sżalbierką, 

Zapalitem się naywiększym gniewem, i nie 

« wiem co mię wstrzymało, żem jéy natych- 

Miast nie zdarł maski, ażeby ją zawstydzié; 

| nie uczyniłem jednak tego i wymógłem tyle 

‘ia sobie, żem chciał cierpliwie czekać koń: 

ca. Nie potrafię ¢i opisać mojego stanu. 

Miłość , nienawiść, złość, smutek, rozpacz, 

wszystko mną razem miotało; nie raz na: 

wet odzywała się nadzieja, ktorey sia 

sam naznaczyé nie umiałem, 

Nie mógłem jéy porzucić, nie mógłem 

ptzemówić do niey, ale pragnąłem słyszeć 

ich rózmowę; słyszałem ją niestety, a imie 



moje z,szyderstwem wymawiane, ozbroito ; 

zupełnie cierpliwość moję. ZARA 
zzdizru = +| 

„Autor tego rozdziału DE I dziego 

BI assa z Santyldny, Żałował nie raz, żę 

W naszym języku mało maty dotądwvpódobnym 
smaku natodowych dzieł; bo, mówił; lubo 
cnóty' i występki wszędzie sę jedńe;: z. tem 

wszystkićm, gdzie idzie 0 żdchądekie do pier- 

wszych, a odstręczenie od drugich, nie o) na 

nas działają obce przykłady, jak te, które z tj 

czystych zalet i narowów są brane. Wieeey nas 

obchodzą zwyczaje i obyczaje nasze, mięcdy, je 

czujemy, więcey zatem z czytania podobnych 

dzieł odnośilibyśmy korzyści, Z tego powodu 

uczynił małe doświadczenie, w ciągu którego | 

zdawało mu się; iż iz naszych zwyczajów i pby- 

czajów równie | przyjemne, równie użyteczne” 

moż żnaby tworzyć dzieła. : Oby ta „próbka. za- 

chęcjła zdolnych rodaków do pism podobnych; 

bo wyznać należy, Zeo dziełach obycza jowychna nae 

rodowych, ‘jb tylko od niechcenia presje- 

manym i dawiącym sposobem zaymując umysły, 

skutecznie na nich działały , aż dotąd byc j je 

Szcze mało myślano, zz 

* 
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9:7%Je2eli «sposobność posłuży, -może autor 

‘tego pisma, dalszy cigg jego 'ogłość. 

o stanie oświaty i człowie» 

czeństwa w iprzyszłym wieku 

Bł ariel TH Frxdepehe, . 
(Objawienie poetyckie.) . 

hee’ 07) dua NILS Wi, ' A | x7r 

Pó właśnie z popisu szkolnego, 

ha którym dwunastoletni Cycero łacińską 

rozprawę . 0 stanie filozofii u Egypcyan i 

Chaldeyczyków , a czternastoletni Plato 

grecką krytykę błędów Konfucyusza i Zoroa- 

"stra czytali, Zdziwiony obfitością i mocą 

światła, z tych młodych mędrców wycho* 

dzącego, wstąpiłem do jednego badacza na- 

tury, który zważywszy naynowsze cuda 

zwierzęcego magnetyzmu, zgromadzonym 

"słuchaczom teoryą, nężnażych sił er. 

dzenia tómaczył. on 

* „Da Boga! 16 - zawołałem idąc do do. 

mu — „jak piękne, jasne południe obie- 

euje ta jutrzenka! jaka pochodnia zapala 



się dla nas w ciemney massie tajemnic przy 

rodzenia! — SZA sez, = 

,W domu rzuciłem się na sofę kir 

jąc co raz bardzićy uwagę moję. Myśli 1 mo- 

je bujały po nieprzeyrzanych krainach nays 

nowszych odkryć i wynalazków. Co tylko 

w filozofii, poezyi, fizycę i chemii, w pięk- 
nych sztukachi mechanice wielkiego i wspa- 

niałegó na świat wychodzi: wszystko to na- 

kształt pattych obrazów latarki czarodziey* 

skićy, przesuwało się przed moim wzrokiem 

wewnętrznym. 

~ „Rodzay ludzki bosa postępuje 

krokiem — myślałem sobie, — Dziesiątek lat 

więcey teraz przynosi owoców niż niegdyś 

wiek cały; a jeżeli teraźnieyszość jest zaro. 

dem przyszłości, „to chciałbym wiedzieć, 

jak też w przyszłym wieku* — =» — Wys 

glądać bedzie“ — chciałem mówić. — 

Ale właśnie w tey chwili bożek enów 

przeciął nić dalszych rozważań moich. -_W 

jednem okamgnieniu znalazłem się w roku 

1901.  Poglądałem naokoło siebie, chcąc 

wyśledzić gdzieto ja jestem. — Z kańczuga, 
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który przy nogach moich teżał, wniósłem, 

“Ze muszę być w północney części Europy; 

gdzie to narzędzie muzyczne jest w używa- 

niu. Aby się o tóm przekonać, przystąpi- 

łem do chłopka niedaleko orzącego, wzią-. 

wszy ż sobą kańczug, który uważałem jako 

talizman przez mojego dobrego anioła mnie - 

wieża WITH 

I tak bylo w samey izeczy. Bo skoto 

go chłopek zoczył, zdjął czapkę, zastano- 

wił swóy pług i zbliżył się ku mnie z usza- 

nowaniem. == : 

„Jaki rodak jestes zapytałem. == 

„ŻZmudziak, gnaediger Seigneur!“ od- 

powie chłopek, — Dałem mu poznać moje 

zadziwienie , że trzema językami jednym 

* tchem mówi* 

yy Lycht języków wyuczył nas mistrż, 

który się u 'WPana Dobródzieja w ręku 

znayduje* — odpowiedział dobrą Cyceroń- 

ską łaciną, 

„Co? nawet pe łacinie? «= zawółk» 

tem, — i



po grecku i po łacinie.** 
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Od czasu, rzecze, jak w naszych szko: 

łach wieyskich Cycerona i Homera wykłać 

. dać zaczęto == mówi każdy chłop żmudzki 

* 

Ukłonił mi się głęboko i i poszedł do 

swojey pracy. — Dopiero teraz postrzegłem, 

Że pług jego idzie bez koni i wołów;agdym 

zdumiony, pytał o przyczynę tego zjawiska, 

uśmiechnął się na moję niewiadomość i wy- 

tłómaczył mi, ze to jest pług machina pa- 

rowg pędzony, którą pewien mędrzec w ro- 

ku 1850. wynałazł, a przezto imie swoje,w 

dziejach wykształcenia narodu kzzacięć 

nem uczynił, 

W samey rzeczy plug ten, ztwardnia* 

łą ziemię. krajał jak masło z taką szybkością 

i łatwością, Że w 10 minutach cały morg 

roli był zaorany; chłop siadł na swoję ko- 

„laseczkę, palił Cygaro z Hawanny i czytał 

sobie sielanki Wirgilego w oryginale. 

„Na, to musi być prawda! —* rzekłem 

przyszedłszy nieco do siebie z zadziwienia, 

| == „Widać zaraz, Żeśmy 0 cały wiek po- 

stąpili, 



„Pan dobrodziéy zdajesz mi się być uro- 

raj na innym planecie* — rzekł chło- 

pek — ' „inaczey byłoby mu wiadomo, że 

od czasu jak mądry Omus nauczył nas ta» 

'jemnicy podbijania Żywiołów i rządzenia 

niemi podług woli naszéy, wszystko do cze- 

go tylko siły ludzkićy lub bydlecéy kiedyś 
używano, teraz wiatrem, wodą, ogniem i 

parą pędzone bywa. Nasze zboże sieje się, 

‘kosi i młóci machiną wiatrową; nasze wozy, 

sanie i statki na wodzie machina parowa pę- 

"dzi. Co większa, od pół wieku tak daleko 
'postąpiliśmy w mechanice, że już mamy 

machiny do zabijania ludzi i wołów, do 

pieczenia chleba, a nawet do: ogolenia bro- 

ody i wytrzepania grzbietów caléy kompanii 

żółnierzów na jeden raz. Mamy machiny 

xekwizycyyne, które za pomocą kańczugą 

cate niepostuszne gminy do rozumu przy- 

wodzą. Co mówię? Mamy machiny pa- 

rowe, przez ktére, całe biura, i machiny 

*rachunkowe przez które całe izby obrachun- 

kowe pędzone bywaią: coś już nawet prze- 
bąkują o machinach wyrokowych i referato- 
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wych, %0 fabrykach praw, przez które w je- 

dnóm okamgnieniu, całe prowincye rozka- 

zami i ustawami napełnione być mogą, także - 

o fabrykach rymów:i recenzyy, które za po- 

mocą wody, wiatru i pary w czynność wpra- 

wione, znaczną liczbę bezużytecznych. pi. 

smaków w kąt zapędzą. Wszystko to winni- 

śmy mądremu Omusowi, > 

„O proszę cięćć — zawołałem aga 

ny —gdzież ja znaydę tego cudownego. czło. 

a ażebym przed nim upadł na kolana, 

i cześć mu oddał? — ,,Lupus in fabula! 

odpowiedział chłop, i Wysiagngl rękę — 

oto zlatuje z gory. 

Widok tego ptako- człeka takie uczynił 

na mnie wrażenie , żem się natychiniast 

przebudził, 



O stósunkach towarzyskich. EG) | 

N. próżno stronnicy rożwiązłości ekrytey » 

płaszczykiem wolności utrzymywaliby, żenie 

można powstąwać na jéy zbytki, nie będąc 

niesprawiedliwym ; na próżnoby się odwo- 

ływali do szkód, jakie z nadużycia, w pismach 

| wyniknąć mogą; bo czyliż przeto, Ze pod-- 

palacz używa ognia dla zrządzenia pożaru, 

władza powinna wnosić, iż pee zabroe . 

nić ognia wszystkim obywatelom? — czy: 

=e iż potrzeba zamknąć na zawsze wszystkie - 

drogi i i zabraniać podróży, aby uniknąć 

rozbójników po gościńcach? -czyliż głos 

uniesionego namiętnością, własnym, oso- 

bistym interesem zaślepionego pisarza , ko. 

mu innemu wzgardę przynosi? — Dobrzy 

książęta i ich mądrzy ministrowie nie oba: 

wiają się satyr ani paszkwilów, Tytus, Ma» 

rek Aureli, byliżby mnićy bezpieczni na tro- 

nie, gdyby jaki bezrożumny krzykacz » po- 

- (*) Początek tty rozprawy znaydował się w | 

Kro, $. pisma poznańskiego na Sierpień - | 

1822 roku. 
,



wstawał był na ich rządy? — Prawdy boją 
się źli'tylko; potwarz publiczna nic nie zdo- 

ła przeciw ludziom ,. których dobrodziey- 

stwa powszechność doznaje. Nieprzyjacie- 

le narodu zasługują na to, aby ich okryć 

wstydem i hańbą. — Pismo jest rozwiozłe, 

kiedy prawdziwie szkodzi spółeczeństwu ; 

ale nie wtenczas, kiedy się nie Po jego 

nieprzyjaciołom, 

Ale powie znowu kto: jakże daleko ma. 

się rozciągnąć ta wolność? Jeżeli niena- 

wiść osobista, może Żądza zemsty, duch 

sprzeczności i zamięszania podda dzieło, 

nie potrzebaź za nie ukarać pisarza ? — Kai- 

dy pisarz dzieła nieprawego podpadnie ka- 

rze; niesmak powszechny będzie mścicie- 

lem napastowanéy cnoty i zasługi; wzgar- 

da, zgryzota i hańba bywają: powszechnie 

udziałem pisarzów, których piórem namigt. 

ność i szaleństwo powodowały. i 

Cóż więc jest śmiałość w pismach? Jest to 

dać poznać swoim współobywatelom pra- 

*wdy , których nie znają; jest to odkryć im za 

sady, którę są użyteczne, \checiad, przeci. 
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wne przyjętym przesądom, albo namiętno: 

$ciom tych, co o ich losie stanowią; jest to 

udzielić im swoich wyobrażeń, aby o nich 

sądzić byli zdolni, i uznawszy je 2a dobre, 

przyymowali, albo uznawszy za ze, od- 

rzucali. | 

Pod rządem absolutnym nazywa sig bu- 

rzliwością słuszna niecierpliwość obywate- 

* la, którą śmie okazać na widok prawolam- 

stwa; ale rząd sprawiedliwy, mający zawsze 

na celu szczęśliwość rządzonego ludu, nię 

. potrzebuje okrywać tajemnicą sposobów , ja: 

kiemi rządzi, Kto nie chce słuchać prawdy, 

zdaje się przyznawać, Że źle działa, i Że nie 

ma zamiaru działać lepiéy na przyszłość, 

Umiejętność. rządzenia, byłażby sama 

| Jedna tylko, która nie potrzebuje ni doświad- 

czenią, ni rozwagi ludzkigy ? Czyliz ci, 

vw których ręku władza jest zlozona, powin- 

ni mniemać, że ich giebiusz i przenikliwość 

są nieomyłne i wystarczą w naytrudniey- 

szych okolicznościach ? NS: 

Gęsi, mówią, niegdyś zbawiły Reyes. 

'Naymnieyszy czasem z obywatelow, może 

7
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odkryć zdanie użyteczne, od którego zawi- 

sło szczęście państwa całego. Potrzeba od- 

powiadać książką na książkę. Rząd sprawie: 

dliwy chce rozkazywać ludziom rozumnym 

i zdolnym czuć szczęście swoje: on wie, 

że poddany, im oświeceńszy, tym będzie 

'enotliwszy. — Przeciwnie po nayliczniey- 

széy kupie głupich niewolników niczego 

spodziewać się nie można. Człowiek wolny 

nie lęka się rozmnażać swoich następców, 

bo tym sposobem pomnaża byt swóy dobry, 

Naród jest szczęśliwy » kiedy rząd umie kie- 

rować jego namiętności ku dobru ogólnemu: 

‘a panujący który pozwala poddanym oświe- 

cać się przez rozum)o ich własnym interesie, 

znayduje ich zawsze cnotliwych i spokoy- 

nych; bo jakżeby : nie miał być spokoynym i 

enotliwym człowiek, któremu wolno jest 

mówić: jestem panem osoby mojćy, mogę 

rozrządzać moją wolą; żadna siła nie zdoła 

mi wydrzeć owoców mojego przemysłu; żadna 

potęga nie pozbawi mnie dobrodzieystw , które 

przyrodzenie do, wspólnego użycia dzieciom + 

swoim zostawiło, 
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R. ‘do grania nazywane były w poczat. 
kach przez Włochów naibi, przez Hiszpa- 
nów naipes, co w językach wschodnich zna* 

„czy przewiedzenie, przepowiedzenie; jest 
także domniemanie, że naypierwey do, 
Azyii Afryki, przez Cyganów, które są na» 
todem indyyskim, wprowadzone zostały; 
do Europy zaś weszły od wschodu. 

Pierwsze karty były „malowane, i za 
takie uznane są karty włoskie 2 r. 12009. 

Ale Kiedy i przez kogo karty wprowae 
dzone zostały do Polski, nie wiele o tem 
wiedzą historycy :- zdaje się wszakże, iż ta 
zabawa, w naszych czasach tak powszechnie 
lubiona i używana, od dawnych lat była tu 
zagnieżdźona, bo juz w wieku 16. narzekali 
na jey-natręctwo ludzie, którzy w rozryw- 
kach swoich, istotney rozrywki szukali; jak 
się to pokazujew Dworzaninie Lukusza 
Górnickiego (*) gdzie mówi: „A gdy do 
„niego (do X. Maciejowskiego) często dwoż 
rzanie pan Kryski, pan Wapowski, pan 
Aleksander Myszkowski, pan Derśniak, pan 
„Bojanowski i inni zacni przyjeżdżali; trafiło 
się raz, iż X. biskup po obiedzie u stołu sie- 

(*) Łukasz Górnicki pierwszy z prozaikéw nas 
„szych, żyjący w pierwszćy i drugiey połowie 
16. wieku, bawit długi czas na dworze Sas 
muela, Maciejowskiego biskupa. krakowskiego 
naowczas kanclerza; 1 tam znalazł pochop na- 
pisania swojego dworzanina, w którym na- 
ucza, jakimi być powinni ludzie wyższego 
"wykształcenia, :
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dząc, gdy ktoś karty wspomniał, powie- ' 
dział: ‘Azaby się nie mogła znaleźć jaka 
insza krotofila, nie ta ustawiczna karty? cze- 

(muby też kto nie wniósł owego obyczaju 
do nas, który jest we Włoszech, iż szlachta 
zacna, polerując rozumy swoje, wynayduje 
gry rozumne i tych używa, w których się 
nierówno większa uciecha i pożytek znaydu: 
je, a niżeli w kartach: zaprawdę W. M. by 
'to.przystało; którzy świeżo z Włoch przy- 
jeżdżacie, nie zaniechywać tych dobrych 
zwyczajów; ale owszem do tego wieśdź dru- 
gie, Żeby się ich imowali:'* — Na to pan 
Kryski tak odpowiedział — „Jako wiele oby: 
czajów dobrych jest we Włoszech M, księ- 
Że, tak też ten, który ja bardzo chwalę, iZ 
ludzie zacnieysi, mają tę zabawę pożyte- 
ezna, ku obostrzeniu rozamu, gry rozmo- 
wne: i bardzobym ja temu rad, aby się 
ich też u nas ludzie nie sprośni jęli,* —- 

"Takie było mniemanie za czasów. Gór- 
nickiego: a teraz” Tempora mutantur, 
Dziś nie jeden podobno mniema, Że nie 
masz rozumu, ni uciechy, tylko w kartach; 
a przecięż wiek nasz chce się zwać oświeco- 
nym: szkoda tylko, Że nie może wyró- 
wnać wiekowi Górnickiego. — 

8 



ka Pająk i Jedwabniczek. ... 
AR > Bayka. sz : 

(przez Jasinskiego, (*) 
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C. to za poczwarka dzika? = 
Rzekł pająk na jedwabnika — 
Mnie się zdaje że on przędzie; 
Obaczymy co to będzie. -.“ N 
Nieborak! ja go Zatuje, k 
Widział coś i naśladuje, 
Chceszli, rzecze, poznać sztukę, -: 
Proszę do mnie. na naukę: 
Trzeba móy bracie kochany, Y 

: ~  Skakać od śćiany do Ściany 
(6 Anie tak na rogu stółu. 

Gnić z twą robotą pospołu ; 
Wszakże twéy caléy osnowy, 
Nie ma na orzech laskowy, == 
Robak mu,rzecze pokorny: 
Cenię twóy talent wyborny; 
liecz dziękuję za. przestrogę, 
Ja inaczey prząśdź nie moge; 
Nie chcę w robocie zakału, 
Wolę dotirze, choć pomału, — 

GE) ; Waleczny i znakomitych w zawodzie swoim | 
zasług „szacowany i źałowany od narodu Ja- ; 
siński, był także i muz przyjacielem, -Zamil- 
czając z uszanowaniem jego czyny godne 
piota znających go zbliska uczonych roda= 
ków, mniemamy uczcić tém pamiątkę męża, | 
kiedy niektóre z pism jego ulotnych umie- ’ ¥ 

|! ścimy. 
, 4 

' 
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Ba mka: my dra na, 

' . i Bayka przez tegoż, . 

Pi jasném słońcem bujała sobie, 
W setnych kolorach bańka mydlana; | 
Dmuchnał „ktoś ż. boku — już po ozdobie, 
Zniknęła pompa wiatrem nadziana, 

Staw.i Strumyk 
* Bayka, (Pełka, * 

RTO 

\ V ód ogromem staw nadety - 
Rzekł, pieniste tocząc wały: 
‘Nie ścieśni mię zima pęty, ~ 
Nie zaszkodzą mi upały. 

Ja jestem: zwierciadłem słońca, 
Co dzień się przegląda we mnie, 
Jasnym ‘od: końca do: końca 
Krocie ryb Zywie daremnie, ' 

Strumyk co tem w niego wpadał, ' 
Mruczy na to, miby staje,. 
Rzekł; zbyt chełpliwie staw gadał; 
Ja mały wody mu daję. 3 

Przyszła jesień, staw spuścili, 
Okazałość próźna”ginies—— 
Pyszny zniszczał w krotkiéy chwili; 
Strumyk jak płynął tak płynie, 

EEE 
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Dziwactwa mitoscis 
osi Molski, 
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w 

W swém rozrządzeniu . miłość jak ma 
de COCNA, | yy: 

- Zie, serca klejąc okrutnie je gubi, 
Irydę kocham , ona mnie nie kocha, ~ 
Egli nie cierpię, a ona mię lubi; - zj 
Doryda piękna,-co to wseysthiém włada 
I w swćy urodzie kształty ma tak dziwne, 
Na wszystkich jarzmo_niewolnicze wkłada, 
Niektóre serca ma sobie przeciwne; © 

—Filis się wszystkim podoba. sérdecznie, 
A oney nikt się podobać nie może; 

_Dorys chce kochać kaźdego statecznie, 
A jey nikt nie chce . . . Coz to robisz 

vis Mie. WIEŻ gamodBeżćł ‘vy 
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+ "DONIESIENIE. _ z 
eżeli obecna książeczka znaydzie czytelników , mo= 

że w krotce wyysdé.na ; premimeratę druga podo- 
; bna, sześć arkuszy wynosząca, a mode. i więcey, co 
!.. zależóć będzie od ilości rozdąć się mogących egzem= 

plarzy. Prenumeratę naß. Fógik II. po Zit. p 2 
przyymować będzie Kśięg ZA Mittlera w Poe 
Gnaniua > VAT SRS es 

» 






